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Benzyna podrożeje. Wymusi to dyrektywa unijna. A co z samochodami? 

Ceny na stacjach paliw nie napawają kierowców optymizmem, a może być jeszcze gorzej. 

Głównie za sprawą Unii Europejskiej i nowego systemu ETS2. Eksperci policzyli, że może to 

oznaczać kolejną solidną podwyżkę. Co z opodatkowaniem samochodów? Tu też 

niewykluczone są zmiany. 

 

Zmiany dotyczące paliw (a także węgla i gazu) przyniesie tzw. dyrektywa ekologiczna 

(2023/959). Przewiduje ona, że system handlu emisjami gazów cieplarnianych w UE (ETS2) 

zostanie rozszerzony m.in. na sektor transportowy i budowlany. Można jednak tym zmianom 

przeciwdziałać. Swoje propozycje przedstawili wczoraj Szymon Parulski i Wojciech Krok, 

doradcy podatkowi podczas konferencji poświęconej zmianom w akcyzie - "Quo vadis akcyzo? 

Wnioski de lege ferenda". Zdaniem ekspertów dyrektywa może być dobrym pretekstem do 

zmian w opodatkowaniu paliw akcyzą. 

- Zmiany dotyczące paliw i samochodów mogą być źródłem dodatkowych wpływów 

budżetowych - dodawali Szymon Parulski i Wojciech Krok. 

Jak wygląda sytuacja na rynku paliw? 

- W Polsce udział akcyzy w cenie paliwa jest niski, zbyt niski (udział w 2022 r. wynosił 21 

proc. w cenie benzyny EU95 i 15 proc. w cenie oleju napędowego - red.) - przekonywał 

Wojciech Krok. Wyjaśnił, że udział akcyzy w cenie detalicznej paliwa jest na jednym z 

najniższych poziomów w Europie. To źle, bo - jak tłumaczyli eksperci - Ministerstwo Finansów 

ma małe pole do działania w przypadku wahań cen paliw na rynkach. Mówiąc inaczej, gdy 

ceny paliw na świecie rosną, resort finansów może stosować "poduszkę" w postaci 

obniżenia akcyzy. I odwrotnie. Zdaniem ekspertów dziś z tym jest problem, ponieważ 

margines tego typu działań jest mocno ograniczony. 

- Zbyt niskie opodatkowanie paliw na niekonkurencyjnym rynku (dominuje jedna firma 

paliwowa — red.) oznacza też, że budżet państwa może nie otrzymać określonych wpływów 

z akcyzy od paliwa w wyniku decyzji politycznej - stwierdza Wojciech Krok. 

Na to nakładają się skutki dyrektywy ekologicznej, rozszerzającej system handlu emisjami 

gazów cieplarnianych (ETS2). 

Co zmieni dyrektywa "ekologiczna" 

Dużym zagrożeniem dla cen paliw w Polsce są zmiany wynikające z dyrektywy (2023/959). To 

kwestia czasu. Zasadniczo dyrektywę powinniśmy wdrożyć częściowo do końca 2023 r., 
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a częściowo do 30 czerwca 2024 r. Dziś jest jasne, że będziemy z nią spóźnieni, ponieważ 

nie ma jeszcze projektu ustawy wdrażającego tę dyrektywę. 

Zdaniem ekspertów efekty dyrektywy odczujemy w Polsce za dwa lata (od 1 stycznia 2027 r. 

mają bowiem ruszyć umorzenia emisji od paliw i sprzedaż uprawnień do emisji w ramach 

ETS2.). - W zakresie wdrożenia dyrektywy przewidujemy katastrofę. Szacujemy, że klienci 

na stacjach paliw mogą w związku z tym zapłacić nawet 50 groszy więcej za każdy litr 

diesla - przyznał Wojciech Krok. 

Choć dyrektywa nie dotyczy bezpośrednio konsumentów paliw, to w praktyce wszyscy odczują 

jej skutki. "Podstawowym skutkiem wejścia w życie dyrektywy będzie wzrost cen oleju 

napędowego i benzyn" - potwierdza też w raporcie rocznym za 2023 r. Polska Organizacja 

Przemysłu i Handlu Naftowego (POPiHN). 

Jak można przeciwdziałać wzrostowi cen paliw? 

Zdaniem Wojciecha Kroka warto, aby MF wypracowało sobie wspomnianą "poduszkę", 

która pozwoliłaby złagodzić efekty dyrektywy i podniesienia cen paliw za dwa lata. - 

Problem w tym, że dziś takiej poduszki nie mamy, ponieważ nie możemy zamortyzować 

wzrostu poprzez obniżkę akcyzy - przyznaje ekspert. Jak dodaje Szymon Parulski, Polska 

obecnie ma minimalny wymagany przez UE udział akcyzy w cenie paliw. 

Zdaniem ekspertów dobrym rozwiązaniem jest zbudowanie poduszki w postaci 

niewielkich podwyżek akcyzy rozciągniętych w czasie. - Apelujemy, aby coś zrobić, aby 

złagodzić skutki dyrektywy i wprowadzenia systemu ETS2. Potrzebujemy akcyzy, aby 

amortyzować wstrząsy, jakie wywoła prawo unijne - mówi Wojciech Krok. 

Szymon Parulski dodaje, że podwyższenie akcyzy o 10 gr może dać miliardy złotych 

dodatkowych wpływów do budżetu państwa. 

Co z akcyzą i opodatkowaniem samochodów? 

Unia wymusi na nas również zmiany w akcyzie od samochodów. Jak wyjaśnił Szymon 

Parulski, obecnie po polskich drogach jeździ 19 mln samochodów. Podatek akcyzowy trzeba 

płacić na wejściu, czyli po zakupie auta. - Akcyza jest skrajnie niska, ponieważ stawka 

wynosi 3,1 proc. (dla samochodów o pojemności silnika poniżej 2 litrów) oraz 18,6 proc. dla 

bardzo nielicznej grupy samochodów z większymi silnikami - ocenia ekspert. 

W przypadku aut z silnikiem hybrydowym (spalinowo-elektrycznym) stawki wynoszą 

1,55 proc. (do pojemności silnika do 2 litrów) i 9,3 proc. (w przypadku większych silników). 
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- Starych samochodów sprowadzanych z UE nie można wyżej opodatkować. W efekcie 

wpływy z akcyzy od samochodów to ok. 3 mld zł rocznie, a pracy z tym związanej jest bardzo 

dużo. W praktyce to kilkaset tysięcy rocznie deklaracji związanych z nabyciem. System jest 

więc nieefektywny - ocenia Szymon Parulski. 

Co może się zmienić w opodatkowaniu samochodów? 

Krajowy Plan Odbudowy przewidywał dwa kamienie milowe: wprowadzenie 

jednorazowej opłaty rejestracyjnej i opodatkowanie roczne samochodów. 

- Opłata rejestracyjna pozwoliłaby wprowadzić wyższą opłatę od samochodów starszych. To 

byłaby zachęta do kupowania samochodów nowszych. Oczywiście to było trudne do 

wprowadzenia z powodów politycznych - przyznaje Szymon Parulski. 

Już w marcu resort klimatu wskazywał jednak na rewizję KPO. Za opłatę rejestracyjną ma 

zostać uznana akcyza płacona przy zakupie samochodu, ale niewykluczone są pewne 

zmiany. Przedstawiciele Ministerstwa Klimatu i Środowiska przekonywali, że szukają 

rozwiązania, które nie spowoduje zmian dla większości kierowców. - Szukamy formuły, 

uwzględniającej np. pojemność silnika, emisję itd., która byłaby neutralna dla jak największej 

liczby użytkowników - mówił Krzysztof Bolesta, wiceminister klimatu. Informowaliśmy o tym w 

artykule: Będzie podatek od samochodów spalinowych? Resort zdradza szczegóły. Zmiany 

miałyby zacząć obowiązywać od 1 stycznia 2025 r. 

Drugi kamień milowy, czyli nowy podatek od posiadania auta, też został zrewidowany. 

Zamiast nowego podatku ma wejść w życie program dopłat do zakupu używanych 

elektryków. - Program dopłat do zakupu aut elektrycznych, który zastąpi podatek spalinowy, 

jest wstępnie gotowy - mówiła w połowie maja Paulina Hennig-Kloska, minister klimatu i 

środowiska. 

 

Zdaniem ekspertów podatkowych KPO był dobrym pretekstem do zmian w opodatkowaniu 

samochodów. Pierwotny plan KPO budził jednak sprzeciw kierowców. 

- Podatek roczny nie musiałby być duży. Gdyby wyniósł 500 zł, to wpływy od 19 mln 

samochodów wyniosłyby prawie 10 mld zł - tłumaczy Wojciech Krok. Zdaniem Szymona 

Parulskiego podatek mógłby być pobierany przy okazji ubezpieczenia OC samochodu i 

wprowadzany etapami. - To również trudny podatek do wprowadzenia, ale średnio mógł być 

niższy i wynieść np. 200 zł. Zachęcamy do dyskusji w tej sprawie - mówi Szymon Parulski. 
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